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PRZEWODNIK. jako dodatek bezpłatny do 
Dziennika literackiego.
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Przygoda w Tamaniu.
Podług pam iętników  oficera rosyjskiego.

(Z L erm ontow a.)

(Ciąg dalszy .)

W reszc ie  c iem ny staną ł ,  j ak  gdyby coś zasłyszał lub c z e ­

goś  s łuchał ;  u s iad ł  a pak ie t  po łoży ł  Obok s ie b ie . 'U k ry w sz y  się 

za u rw isk iem  ■ skały, ś ledz i łem  wszystk ie  jego  p o ru szen ia  

Po  kilku m inu tach  zdało  mi się  widz ieć  p o s tać  białą, n a d ­
chodzącą  z p rzec iw nej  s trony. Zbliżywszy się  do  c iem n eg o  

us iad ła  przy nim.
Z w ia trem  d o chodzi ł  mię g łos ich.

—  Co za b u r z a ! —  o dezw ał  się  g łos k o b i e c y ; —  

Ja n k o  p ew n ie  nie przyjdzie.

—  Ja n k o  burzy s ię  nie boi —  o d rz e k ł  c iemny.

—  Mgła coraz  większa , —  rzekła kob ieta  z wyrazem

ia l u .

—  Przy m gle  można prędze j  om inąć  okrę ty ,  sto jące  
na  straży.

—  A jak  u ton ie  !

—  H a , to wtedy nie będziesz  miała now ej wstążki 

na  n i e d z i e l ę , aby pó jść  do  cerkwi.

Nasta ło k ró tk ie  m i l c z e n i e ; je d n a  okoliczność  szcze­

gólnie  m n ie  z d z iw iła :  a to t a ,  iż c iem ny m ów ił  ze m ną  

d ia lek tem  m a ł o r u s k i m , a teraz  s łysza łem  go m ów iącego  
językiem czysto rosyjskim.

—  S łyszysz? . . .  czy nie powiedzia łem  praw dy  —  za­

woła ł  ch ło p ak  i k lasną ł  w d ł o n i e ; — Ja n k o  nie boi się  

ani m o r z a , ani wiatrów, ani m g ły ,  ani s t ró żó w  n a d b rze ­

żnych. —  S ł u c h a j ! —  te n  sz m er  nie pochodzi  od samej 
wody, jes tto  p lusk  j eg o  d ług ich  w iose ł .

K obie ta  powsta ła  ż y w o , i z wyrazem obawy w pa try ­
wała się  w morze.

— Sni ci się  —  nie  widzę n ic !

Przyznam  s i ę , że i ja wytęży łem  wzrok mój za bar 

k ą , lecz nie w idz ia łem  zrazu nic p o d o b n eg o .  Za chwilę  

d o p ie ro  u jrza łem  czarny p u n k t , kołyszący się  na f a la c h , 

k tóry  się  co  chwila zwiększa ł  i zm nie jsza ł.  Czółno p rz e ­

w ra ca n e  p raw ie  od b a łw a n ó w ,  zbliżało się  coraz  więcej 

do  brzegu. Musiał niern do b ry  s te rn ik  k ie ro w a ć ,  puszcza­

ją c  się  na m orze  w nocy w śród  takiej burzy, a jeszcze  si l­

niejsze m usia ły  go  sk łan iać  do  tego  czynu powody!

Robiąc  te p o s t rz eż en ia ,  śledzi łem  z jak iem ś  śc ie ś n io -  

nein se rcem  wszystkie poruszen ia  czółna  W alczyło  d ługo  

z falami —  chwilę  po tem  zdało  mi się  , iż się  rozbije o sk a ­

ł y —  lecz s te rn ik  zw ró c i ł  je  szybko i sk ie ro w ał  już b e z p i e ­
cznie  ku małej przystani.

W ysiad ł  na ląd. —  Był to mężczyzna ś red n ieg o  w zro ­

stu , g łow a  okryta  czapką z skó ry  c i e l ę c e j , p o d o b n ie  jak  
ją noszą tatarzy. K iwnął r ę k ą , i wszyscy wzięli s ię  do 

w ypróżnienia  c z ó łn a ,  z czego — nie m o g łe m  roz óżnić. 

Zapas by ł  tak w ie lk i ,  iż n ie  m o g łe m  p o ją ć ,  jak s ię  to 

czó łno  na w zburzonem  m orzu  u trzym ać zdo ła ło .  Każdy 

wziął pak ie t  na plecy, pocze in  pogonili  wszystko troje  wzdłuż 
b rzegu. I tu ich z oezu  st rac i łem .

Chodziło  mi n a jp rzód  o t o ,  aby wrócić  do c h a ty ;  

lecz p rzyznaję  s i ę ,  iż to zdarzen ie  taki na m n ie  wpływ 

w y w a r ło ,  iz oka zm rużyć  nie m og łem  i niec ierp l iw ie  dnia 
oczek iw ałem . Mój kozak zbudziwszy s i ę , bardzo się  zdzi­
w i ł , ujrzawszy m ię  już u b ran eg o .

Nasyciwszy się  w idokiem  lazuru  n ie b ie s k ie g o , co się  

-okrywał lekk iem i m g ła m i ,  i napatrzyw szy  się  na dalekie 

wybrzeze K r y m u ,  c iągnące  się  d łu g im ,  św iecącym  pasem  

a kończące  s t rom em i sk a łam i ,  na k tórych jedne j  wznosi się 
w ysoko latarnia m o r s k a ,  uda łem  się  do cytadeli F a n a g o -  

r j i , dla spytania  k o m en d an ta  o czas m ojeg o  odjazdu do 
Geleraczyku.

Niestety,  nie m ó g ł  mi on nic p ew nego  pow iedzieć .  

Okrę ta  b o w i e m , s to jąc e  na  kotwicy, były albo na leżące  do 

s traży  n a d b r z e ż n e j , albo k u p i e c k i e , czekające  na  to w ar .

—  Może przy jdz jf  w tych  d ą j f t i ^ o k r ę t  pocztowy —  
m ów ił  m n ie  J t^ m e n d a n t .

go za

O ja-

P o w ró c i łe m  sm łitny  i n iec h ę tn y  do d o m u .  Wybiegł 

na przec iw  m nie  mój kozak z wyrazem  p rz es t ra ch u  na twarzy.

—  Źle się  d z ie je ,  p roszę  Pana  —  r z e k ł ,  gdym  do 
n iego  przystąpił .

— I Bóg w i e , kiedy będziem y mogli  od jechać
Te s łowa zdały się  jeszcze  zw iększać  je g o  pom ieszanie .  

Zbliżył się  do m nie  i cicho w y m ó w i ł :

—  Coś tu  s ię  ś w ię c i ! Z dybałem  dzisiaj in spek to ra  

z tej okolicy,  m eg o  z n a jom ego .  Gdym m u p ow iedzia ł ,  gdzie 

mieszkam y, o d rz ek ł :  „ P rz y ja c ie lu ,  m ie jsce  to j e s t  p o d e j ­

rzane  ! G ospodarze  są źli 1" —  A ten ś lepy —  ten  wszędzie 
sam  c h o d z i ,  po  w o d ę  i po  chleb do m iasta .

— Czy widzia łeś  go sp o d y n ię  ?

—  Jak  Pana  nie b y ł o , przyszła tu jakaś  kobieta  s ta­
ra z córką.

—  Z jaką  có rk ą? . . . .  Ona n iem a żadne j.

—  No , to Bóg w i e , zkąd ona jes t .  —  To pewna , 
że stara jest teraz  w dom u

W stąp i łem  do izby. W  piecu pali ł się  żwawy og ień ,  

przy k tó rym  gosp o d y n i  go tow ała  obiad  , lepszy, jak  się po 

niej i po  s tan ie  ca łe j  cha ty  spodz iew ać  m ożna  było. Na 

m oje  pytania  odpow iadała  s t a r a , iż jes t  g łucha .  Nie m o ­

gąc więc z niej ż adnego  s łowa w y d o b y ć , zw róci łem  się do 

c i e m n e g o , k tóry  s iedz ia ł  koło  p i e c a , i d o rz u ca ł  polana 
na ogień.

—  A ty ś lepy hulta ju  —  s p y t a ł e m , c iągnąc  

u cho  — gdzieś  chodzi ł  w nocy  z pak ie tem .. . .  ha ?...
C hłop iec  w płacz.

—  Nie by łem  nigdzie , z żadnym  pak ie tem . —  
kim pakiecie  Pan  m ó w i ? . . .

Tym  razem  słyszała  stara  wszystko , i zaczęła  m ruczeć  
pod n o sem  :

—  Cóż Pan u  znowu do g łowy przyszło! czepiać  się 

b iednego  c h ł o p c a ! Cóż P an  chce  od  n iego?  Co Panu  
zaw in i ł? ......

Ta cała kom edja  znudziła  m n i e ; w y s z e d łe m , p rz e d -  

się  wziąwszy sob ie  koniecznie  znaleść  klucz do tej zagad­

ki. O w in ię ty  w b u r k ę ,  s iad łem  na kam ien iu  w bliskości 
m u ru .

Naraz o m oje  uszy odbiły się  nu ty  p iosenki  j a k i e j ś , 

śp iew anej  g ło sem  kobiecym  , g ło sem  pe łnym  i dźwięcznym. 

P o d w o iłem  u w a g ę ; g łos  wyraża ł  to s m u t e k , to uczucia 

w eso łe  i lekkie. O be jrza łem  się w około  ; n ikogo nie wi­

dać.  S łu c h am  z n o w u :  g łos  zdaw ał  się  pochodzić  z nieba.

W reszc ie  p o d n io s łem  oczy i u jrza łem   na d a ch u  cha­
ty m ło d e  d z ie w c z ę , u b ra n e  w suknią  p tó c i e n k o w ą , włosy 

spada ły  sp lo tam i po ram ionach .  (C. d. n.)

*  Z  P r z e m y s k i e g o  2 0  w r z e ś n i a .  W yczy taw -  

szy na dniu  wczorajszym z afiszów, poprzy lep ianych  na r o ­

gach  ulic, o n a d e r  rzadkiej rzeczy w Przem yślu  .... o k o n ­

cerc ie  na sk rzypcach  P. I rzyck iego ,  n iechc ia łem  i ja p o m i­

nąć  sposobnośc i  wraz z resztą muzykalnej publiczności p rze ­

m y sk ie j ,  przypiąć  duszyczkę  moją  w ygłodzoną  jak chłop 

o wielkim p r z e d n ó w k u ,  do  ż ło b u ,  do k tó rego  Pan I rzy-  

cki ta len tem  swoim m ia ł  nam  obficie nasypać  o b roku  d u ­

chow ego .  W y ru szy łe m  więc dnia dzis ie jszego z dom u , 
a stu lony  bu rk ą  przed  d e sz c z e m ,  który n iem iłos ie rn ie  mo­

je  osta tn ie  6  kóp hreczk i  na polu p o św ię c a ł ,  i poleciwszy 

j e  Opatrznośc i  B o s k ie j , po  d rodze  zawitałem  pod Opa­

t rzność  w Przem yślu .

By wam  już  tak szczerą  p raw d ę  p o w ie d z ieć ,  n i e n a j ­

lepie j  by łem  u przedzony  z d aw n ie jszy ch  lat o panu Irzyckim, 

o k tórym  publiczność  coś nie najkorzystn iej  gwarzyła .  Ależ 

up rzedzen ie  na b o k !  W  sali pod O p a trzn o śc ią ,  m oże  O p a ­

t rzność  i j ego  sm yczkiem  (jeżeli sm yczek  może być p o d ­

s tawą dobre j  gry)  łaskawiej pok ieru je .  A zresz tą  czas ten 

d o k t o r ,  jak  nam  m ó w ią ,  i jak  po  części sam i się  p rzeko­

nu jem y, n a jg łębszych  ran  , nauczycie l  najzabitszych m ózgów  , 
m o że  t a k i e  jaki g rosz  w dow i do  j e g o  ska rbn icy  dołożył. 

P rzystąpm y do ocen ien ia  s a m eg o  koncertu .  Zaraz po

o d e g ra n iu  p ierw szego  kawałka : R ecita tivo  i w arjac ji B e r io -  

t a ,  p rzek o n a l i śm y  się  d o w o d n ie ,  że  na  czem  p a n u  I rzy ck ie -  

m u  p rzed  Jaty z b y w a ło ,  tego i po lec iech  n ien a b y ł .  Brak 

szkoły, tej p o d s ta w y  każdej sz tuk i ,  bez  k tó re j  a r ty s tą  być 

n iep o d o b n a , . . . .  o to  j e d e n  z najgłówniejszych g rz e c h ó w  g ry  

koncertan ta .  T ech n ik i  do  p ew nego  stopnia w y d o sk o n a lo n e j  

n ie  można mu o d m ó w ić ,  zaleta  ta atoli tylko przy  in n y ch  
zaletach nabiera  powagi i znaczenia  a r ty s tycznego ;  sam a  

w sobie  j e s t  tylko czys tem  rzem ios łem .

Gra jego  kapryśna  , to j e s t  od  hum oru  z a w is ła , c h w ie j­

na  , b ezs i lna ,  brak  jej w y r a z u ,  tych  delikatnych o d c i e n i ,  

k tó re  p o d  sm yczkiem  p raw dziw ego  a r tys ty  niejako o b lek a ­

ją się  w słow a  , i tak z rozum ia łe ,  o cza row aw szy  słuch nasz ,  

chwytają za s e rce .  Gra pana Irzyck iego  przedstawiała nam  

tylko z m ałym  wyjątk iem  dwie o s ta te cz n o śc i :  fortissimo 

zwykle używ ane do  zakończenia  -szum nego za pomocą pal­

ców i s m y c z k a , i p ian issim o  — udo k tó reg o  prawdziwie trze­

ba m ieć  ucho  w ie sz c z e , k tó re  jak m ó w ią  m a  s ły szeć , 

jak  kwiatki m arzą  i t rawki rosną.

Jako  w życiu tow arzysk iem  każdy człowiek, tak  i w grze 

swojej muzyk pow in ien  zachow yw ać  t a k t ;  życie  i g ra ,  bez 

tak tu  niewiele  w arte .  Ze sm u tk ie m  tu wyznać  m us iem y ,  iż 

P. Irzycki nie j e s t  z w olenn ik iem  taktu. To też i w inić  nie­

p o d o b n a  pana R.... k tó ry  m u  na fortepianie to w a rzy sz y ł ,  że 

od  począ tku do końca  zbyt częs to  pop lątany  k a p ry se m  kon­

ce r tan ta  , sam  n iew iedzia ł  w jaki  akord  uderzyć .

P o  t e r n , c o śm y  o g rze  p. Irzyckiego powiedzie l i  — 

osądzić  sami m o ż e c i e , ja k  się  nam  wydać m u s ia ło  o d e g ra ­

n i e :  „ R em in is ce n ce s  de  R o d e  e t  de  Ch. L ip iń sk i .

VfDudarz" naś lad o w an ie  liry i fletu —  n iby to  warjacje 

do  tem atu  znanej n am  piosnki  Lenartowicza.  „ W e z m ę  ja 

s k rz y p k i ." — W iem y  j u ż ,  iż p o d o b n e  naś ladow ania  natury. . .  

o.wych szm erów  s t r u m y k a ,  śp iew ów  kanarka  i w r ó b l i ,  h u ­

k u  d z i a ł , ga lopow an ia  kon i  etc. etc. sz tuka ju ż  d a w n o  wy­

kluczyła z koła  sw ego .

Mazurek ładny ,  i n iem a  eo m ów ić  p o  p o l sk u ,  bo 

z czuc iem  odegrany ,  p o d o b a ł  się.

To sam o  powiedziel ibyśm y i o k a rn aw a le  krakowskim , 
k tóry  nam w dość  zgrabnych p rz ec h o d ac h  przedstawił  wszy­

stkie  pieśni k rakow skie j  okolicy.

Na z ak o ń c ze n ie :  amusement orig inate, j e d n y m  palcem 

i na  jed n e j  s t r ó n i e , być m oże  zabawką dla p ana  I. ale nas 

zabawić wcale mu się  n iepow iodło .  O ! a r tys ta  to nie s k o ­

czek na l in ie  to nie bajacco, zabawiający nas  zgrabnośc ią
cz łonków  i śm iesznością  miny, a publiczność  dziś ju ż  nie 

patrzy  na s tróny  i palce , tylko se rcem  p o jm u je  i s ą d z i , 
czy gra  j eg o  idzie od se rca .  Dla tego życzylibyśmy P. 

l rzyck iem u g rać  na wszystkich s t r u n a c h ,  i gdyby można 
n ie  dziesięciu  ale dwudzies tu  palcami.. .  a dobrze. Ale jak  

nam  się  z d a j e ,  p różne  to nasze  ży cz en ie ,  bo naw yczek  

i s łabośc i  naszych nie ła c n o  się  w yrzekam y —  a i J an  się  

nie  nauczy, czeg o   d ośw iadczone  p rzysłow ie .

*  Nowe życie ,  k tóre  na zachodzie  jasno  już  p ł o n ą ć ,  

a i do nas  zaświtać m a ,  tak kreśli  p rogram  Ś w i t u :  W ie ­

d z a ,  choćby  n a jg ł ę b s z a ,  n a jo b sze rn ie jsza ,  u s tąp ić  musi  

p ie rw szeńs tw a  w ia d o m o ś c i , choćby po w ie rzch o w n e j  i p ły t ­

kiej , ale sk ie row ane j  ku wydobyciu  i zbliżeniu ś ro d k ó w  

życia m a te ry ja ln e g o ; cnota naiu et, oparta na zaparciu  się  
zupełnem  w szelkiej osobistości i  na bezwarunkowem pośw ięcę- 

niu dla o g ó łu . u stąp ić  m usi steru zręcznej p rzeb ie g ło śc i, 

um iejącej zgrom adzić w  koło siebie to w s z y s t k o c o  owe ż y ­

cie za p e w n ić , zabezpieczyć m o że , a blaskiem zew nętrznej św ie­

tności om am ić oczy i zm y s ły ; zw ycza j i o b y cza j , będący w y ­
robem w ew nętrznego, sam odzielnego życ ia  narodow, pom im o  

wszelkie za le ty  sw o je , u stąp ić  musi owej cyw ilizacy i postępo­

w ej , która wszelkie rósn ice  tego  rodzaju  zaciera  i zn iszcze ­

n iem  s p r z e c z n o ś c i , zn iesien iem  gran ic  m ora lnych  między 

k r a ja m i , związki państw  i n a ro d ó w  m iędzy so b ą  u ł a t w i a , 

sp o łe cz eń s tw o  całe w je d e n  s t ru m ie ń  życia i ru c h u  s p ro ­

wadza i do  u tw orzen ia  p ow szechne j  so l id a rn o śc i  in te resów



zdąża ; nakoniec, praca wszelka o tyle tylko m a wartości 
i znaczenia, o ile zamierza ku zaspokojeniu materyjalnej po ­
trzeby lub namiętności albo też ku pozyskaniu środków do 
zaspokojenia tychże wiodących. S ło w e m , świat porzuca sfery 
idealizmu, marzeń i u to p i j , urzeczywistnić się niedających 
i staje się materyjalnym , p rak tyczn ym , realnym.

*  Podczas uroczystej summy w poniedziałek w ko­
ściele 0 0 .  Bernardynów , na której celebrować będzie J. Ex. 
ks. A rcybiskup , wykonana będzie wielka msza Diabelli’ego, 
pod dyrekcją p . 'Józefa F rodel;  Graduate będzie Franciszka 
Szuberta na tenor i solo o b o je ; Offertorium na Sopran 
i solo fagotu Karola Heindricha. Solo partje będą śpiewa­
n e :  sopran  przez pannę Ambros, alt przez panią Geipek , 
ten o r  przez pana Barracha, basso przez ’pana Szumlańskiego.

P r z y je ch a li do d. 2 6 . w r z e śn ia  do L w o w a
PP. Józ. hr. Drohojewski i  Balic. Wal. Ustrzycki z Zamieclio- 

wa. Karol. Schubuth z Pesztu. Tyb. Zawadzki z Doth. Flor. Wysocki 
z Żurawnik. Kaz. Rozwadowski z Grzyraafowa. Alfr. Mochnacki z Dro­
hobycza. Marc. Rutkowski. Jul. ZwoUki z Borynic Marc. Sieromski z 

ropiwnika. Kar, Parzelski a Suszna. Jdz. Piątkowski z Niedźwiedny. 
Kaz. hr. Dzieduszychi z Niesłuchowa. Tad. Przygonowski z Lubienia. 
Marc. ks. Czartoryjski z Podhajec. Leop. Obertyński z Stronibab. Fran. 
Szymanowski z Spasowa. Ant. Zbrozek z W ierzbiąza. Mar. Terlecki z 
Cieczaszyna. Xaw. br. Briickmann z Wołoszczy. Franc. Bal z Tuligtów. 
Art. hr. Sprincenstein z Tropawy Kaz. Ożyrowski z Wierzbian. Ludw 
Nekarsfeld z Krenicy. Jdz. hr. Rzyszecki z Tarnopola. Bolesł. Komarni- 

cki z Jakowic.

PP. Stan. Bykowski z Boratyna. Kaz. Strzelecki z Nozdrzca. Fr. 
Ant. Krzysztofowicz z Trybuchowic. Erazm Czajkowski z Firlejówki. 

Hen. Nowakowski z Bełza. Jan Dworzak z Macoszyna. Tad. Zatorski z 
Załuża. Ign. Sieliński z Buska. Jdz. Pielichowski z Wulki maz. Kar Ko­
zakiewicz z Stryja. Rud. Jastrzębski z Stanisławowa. Ludw. Żardecki z 
Koryłosa. Wład. Głowacki. Bolesł. Kuczyński z Żdtkwi. Jęd. O rzecho- 
wicz z fcopatyna. Adam hr. Komorowski z Konotop. Win. Antoniewicz 
z Skwarzawy. Jan Majewski z Zbaraża. Wal. Podlewski z Chomiakdwki. 
Jan Mączyński z Suchodola. Ludw. hr. Wodzicki z Brzeźan. Włodzim. 
Swierzawski z Boratyna. Ant. Seitz. Jan Reizner z Wiednia. Ant. Pa­
procki z Jarosławia. Felix Augustynowicz z Olszanic. W oj. Serw atow - 
ski z Rajterowic. Piotr Jul. i Piotr hr. Komorowscy z Bilinki. Lubin 
Krynicki. Leon Rzewuski z Krakowa. Ant. Batowski z Szczakowy.

W y jech a li do d. 211 w r z e śn ia  ze L w o w a .

PP. Hug. Firich doŚzwidnicy. Józ. Zulauf. Sid. Czajkowski. J. E. 
hr. Lewicki do Złoczowa. Wikt. Kawecki do Tuczemp. Wal. Ustrzycki. 
Józ. Gostyński do Przemyśla. Jul. Skolimowski do Rawy. Wład. W ró • 
blewski do Dublan. Mac. Gruber do Rozdziałowa. Adolf Friedberg do 
Sokala. Karol. Dobrski do Radruza. Kon. T retter do Łonia. Hip. W in­
nicki do Hnilcza. Adolf Zakrzewski do W iktorowa. Adam ks. Poniński 
do Gajó . Alex. Balandin do Brodów.

PP. Źyg Grochowalski do Swirza. Aug. hr. Łoś z Warszawy. 
Józ Mysłowski do Podhajec. Alex. Swierzawski do Szczepiatyna. Wal. 
Szczerbinki do Bełza. Mik. Zacharjasiewicz do Lipowic. Lud. Borowski 
do Krowicy. Hen. Baeckhaus do Lelechówki. Kaz. hr. Dzieduszycki. Aloj. 
Studeny do Krakowa. Ign. Maszkowski do S. Wiszni. Sylw. Brześciański 
do Rustweriiy. Józ. Kieszkowski do Błażowa. Edw. Kraiński do Leszczo- 
watego Kaz. Chirowski do winnych Gór. Stan. hr. Lanckoroński do 
Komarna. Józ. Janiszewski do Derewacza.

Kurs telegrafowany z Wiednia *4. września.
Augsburg za 100 złr. 
Hamburg za 100 tal. branco 
Londyn za 1 funt szterl. 
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces. .

104%
76%

10.8
103*/,
121%

8 %

Pożyczka 5 %  .  . .
Akcye banku . . . .  
Kolej północna . . .
Obi. ind. . . . i .
Nowa pożyczka z loteryą 
Pożyczka narodowa

80
1070
2520

74%
104%
82%

Dzisiejszy kurs lwowski.

Dukat h o le n d e r s k i ...............................................
Dukat cesarski . ...............................................
Półimperyał zł. r o s y j s k i .........................................
Bubel p a p i e r o w y .............................
Rubel srebrny r o s s y j s k i .............................
Talar p r u s k i .............................
Polski kurant i pięciozłotówka
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu
Galicyjskie obligacye indemizacyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodowa .............................
Srebro .

DNIA .19 WRZEŚNIA,
Na dzisiejszym targu p łaco n o :

Korzec• pszenicy ozimej 

„ Jęczmienia
„ O w sa... -  .
„ Grochu -
,, Hreczki r

Ziemniaków -
Sag drzewa, bukowego 

„ Sosnowego 
Centnar siana -

„ słomy -
Garniec 30 stopniowej okowity bez opłaty

Gotówką towarem
lir. | kr. złr. kr

4 46 4 51
4 50 4 54
8 21 8 26

1 37 1 38
1 31 1 32
t 11 1 12

80 20 80 45
74 30 75 _
81 30 83 30

—J»

po do
złr. | kr. złr. | kr.

- 9 30 10
- 6 — 6 36
- — 5 5 8
- 2 54 3 18
- — — 7 —
- 5 5 5 64

2 18 2 33
- 12 — — ___

- 10 50 15 __
- 42 1 ___

- — 32 ___ 40
1 10

Trzeci spis dzieł
do nabycia w księgarni

H.  W.  K a l l e n b a c h a
w e  L w ow ie .

B a liń s k i  Mjch. Studja historyczne. Z 5 rycinami litogr.
Wilno 1856. 4  zlr. 3 0  kr.

B a r c iń s k i A. Popularny wykład początków arytmetyki.
Wydanie drugie. Warszawa 1856. 1 złr, 2 0  kr.

B o d z a n to w ic z  K. S . Rodzina Konfederatów. Obrazek
I . :  Pan Starosta Warecki. Lwów 1856 45  kr.

D z ie r z k o w sk i J . Skarbiec. Szkic fantastyczny. Lwów
1856 . 3 0  kr.

—  K ró l  dziadów. Powieść w 2 tomach. Lwów 1856.
2 złr. 3 0  kr.

K a lo tech n ik a  czyli sztuka zachowania piękności. Z ebra­
na i ułożona przez Autora Wspomnień z popróży po 
Danii , Norwegii etc. Warszawa 1856. 1 złr. 3 6  kr.

K ło p o ty  s ta r e g o  K on en d an ta . Obrazki naszych cza 
sów. Opowiadanie. 3  tomy. Wilno 1856. 5 złr. 20  kr.

K o r z e n io w sk i J. Wdowiec. Powieść w 2 tomach.
W ilno  1856. 4  złr. 3 0  kr.

K r a s z e w s k i «L J- Dwa Światy. Powieść. 4  tomy. Wi 
Ino 185 6  5 złr. 54  kr.

—  Jermota. Obrazki wiejskie. Warszawa 1857. 2 złr. 8 kr.
—  Pisma. W ydanie nowe uskutecznion-e pod okiem 

Autora , poprawione i pómnożone. Z rycinami H. 
Pillatego. Po,d włoskim niebem, w 4ce. Warszawa
1 8 5 7 .  48 k r .

k u lse h c r a  T . 0  wapnacij InJrattlicznych i o cympntreh. 
Przełożył S. Krawczykiewicz. Lwów 1856. 12 kr.

I.u b ien ieck i Ju l. Pasieka w ulech Dzierżona. Z ryci­
nami. L w ów  1856  f 7/ r

L ipnicki X. A. Zycie Św. Sadwigi małżonki Henryka 
Brodatego, uważane z pięciu stanowisk chrześcijań­
skiej niewiasty j. t. Dziewicy, żony, matki , pani d o ­
mu i wdowy. Wilno 1856. 2 złr. 8 kr.

— Książeczka Jo  nabożeństwa św. Jazwigi. Nowe w \ -  
dana i pomnożona, Wileo 1856 . 28 kr.

N iew ia ro w sk i A l. Zycie na żart. szkic w 3 tomach. 
Warszawa 1856 .  30  kr.

O p ie lęg n o w a n iu  k w ia tó w . Przemyśl 1856. 3 0  kr.
P a d a lic a  T ad. Opowiadania i krajobrazy. Szkice z wę 

drówek po Ukrainie. 2  tomy. Wiluo 1856 .  3  złr. 56 kr.
P o sied zen ia  wiejskie w IV. niedzielach wydał February 

Luty. Wilno 1856 . 5 4  kr.
P o w ie śc i z starego i nowego Testamenlu według W u l g a -  

ly tłumaczenia Wujka z pytaniami do każdej powieści 
stosownemi naukami i zdaniami biblijnemt. 2 Części. 
Warszawa 1856 .  2 złr. 8 kr.

P rzew o d n ik  dla Dam i kawalerów obejmujący najpewniej 
sze i a nieuszkodzące sposoby zaehowania wad n a tu ­
ry bez naewerężenia zdrow ia , sz tukę , ubierania sie 
przyzwoicie i sposób podobania się. Warszawa 1 85 6 .

1 złr. 4  kr.
S e r w a ło w s lt i  K s. W a l. W ykład listów św. Apostoła 

Pawła do Tymoteusza, do T y tusa ;  do Fitemona i do 
Żydów, jako dalszy ciąg wykładu pisma świętego no« 
w i-go zakonu. Kraków 1856. 2  złr.

Die in sammtlicben k. k. ósterFeichisehen Slauten ruhmlichst bekannte

englische Patent - Gicht - Leinwand
gegen jedmoglich gicbtiscb - rheumatisehe Leiden nnd ais erstes uod sicherstes Praservativmittel gegen K r a m p f ,  
K o t h la u f ,  g e s c h w o l i e n c  G l i e d e r  , und S e i t e n s t e c h e n  zu empfehlen, ausser diesen gegen jede Art G i c h t , 
K h e u n i a t i s i n u s , G l i e d e r r e i s s e n , K o p f w e h ,  żtthn - nnd G e s i c h t s s e h i i i e r z e n , O h r e n b lr a t i s e i i , A u g e n -  
f l u s s , B rn  s t ,  - K itc k e n  und K r e u z s c h i u e r z e u  ( l l e x e i i s c h u s s ) ,  mit sicherem Erfolg anzuwenden .

Im Paquete  mit G eb raucl isan w eisu ng  a 1 fl. c. m.

Einzig und allein zu haben:

In  L em b erg  bei C arl 1 'erd inaiid  M ilde Kauf- 
mann am Ringplatze No 162.

In hrakau  in den Galanterie - und Sehnittwaarenhan- 
dlung des Herrn Theofil Seyfert. 

in Aaschau  in der Galanteriehandlung des Herrn Er. 
Eschwig.

in W ien  in der  Apotheke zum gold. Elephariten am 
Spilte lberg , Stiftgasse 100. 

in Prag in den Einhornapotheke. 
in Zloczow  in de r  Handlung des H. Andreas Gottwald.

in Kolomea in der Handlung des Th. Zachariasiewicz
et Comp.

in Jassy

in Bukarest

in Czernowitz 
in Surczowa 
in Belgrad

W ydawca '  odpow iedzialny  z redakcyę: W . MANIECKI.

J. Lewandowski, groses 
Gasse.
Carl R o th , franzosische
Gasse.
Th. Zachariasiewicz. 
Kjdir. Haldner.
Enaslar Nakits.

(Nr. 112. 1 - 3 . )

S ik o r sk i J. Ziemianin czyli łatwy sposób powiększeoia 
dochodów za pomocą wiejskiego gospodarstwa. W i ­
lno 1856. 4  zł r , 3 0  kr.

S y r o k o m la  W ład . Janko Cmentarnik. Gawęda ludowa- 
Wilno 1 85 6 .  1 ztr. 48  kr.

S z a jn o c h a  K. Jadwiga i Jagiełło. 137 4  —  1413. O-
powiadame historyczne tom lit Lwów 1 8 5 6 .  3  złr.

T a jn ik i przyrodzenia czyli wyjaśnienie codziennych zjawisk 
natury w formie zapytań i odpowiedzi podane, dzieło 
w języku angielskim przez Dr. Brewer przełożone 
przez S. Pisułewskiego Warszawa 1856. 2  złr. 4 0  kr.

rI ripptia  B r. T. Maskarada w obłokach czyli podróż 
nadpowietrzna nad morze półnoene. 2  tomy. Wilno 
1856. 5 złr. 2 0  kr.

A entura  d e  R a n iic a  Kś. Niewiasty ewangeliczne., 
Homilie przełożył Ks. Zy-.m. Golian. 4 Poszyty. Kra;- 
ków 1956. 2 złr .

W icIogtowM ki W at. Dom mojej babki. Powieść. Kra­
ków 1856 . 3  złr.

—  Żywot Najświgtszej Panny Mktki Zbawiciela. Kr akó w 
1856. 36  kr.

W n u k o w sk i X . W . Zbiór modlitw odpustowych z d o ­
daniem dziewięćdziesięciu jednej litanii. Wilno 1856.

2  złr. 24  kr.
Z a c h a r ia s ie w ic z  J . Sierołd wielkiego świata. Powieść 

w 2 tomach. Lwów 1856, 2  złr. 3 0  kr.
Y w lerc ia d lo  A sn io d eu sza  czyli galerya il luslrowana 

dziwactw i śmieszności ludzkich.
Album z 48 rycin złożone. Warszawa 1856. 4 złr, 16,kr.

Zaproszenie do prenumeraty.
W  t j chwili rozpoczynają się drukow ać:

O MĘCE PA Ń SK IEJ,
m iane  przez kapłana obrzędu orm iań sk iego  Archid.  
Iw owsk. tom  l ig i ,  obejm uje  2 0  arkuszy druku 8 c e ,  
wyjdzie w  4 e h  m ie s ięc zn y ch  zeszytach  p ięc ioarku-  

szow ych .
Prenumerata na całe dzieło w 4ch zeszytach 2 złr, 

m. k. Każdy zeszyt po ukończeniu druku, odesłany będzie 
p o c z t ą  f r a n c o  na wskazane miejsce.

Prenumerować można u wydawcy niżćj podpisanego 
do wyjścia trzeciego zeszytu. —  Wszyscy PP. P re n u m e -  
ratorowie zostaną drukiem ogłoszeni.

W o jc iech  M onieck i
uprzyw. dzierżawca drukarniZaklad* (  larod. 

(Nr. 99. 2 —3.) im. Ossolińskich » e  Lwowie.

W  d ru karn i zakładu narodow ego  im - Ossolińskich.


